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LUTY
P r z e d p ła ta  r o c z n a  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do K ró lestw a p o lsk iego , L itw y , R o s s y j i ............................. 1 r s .  50 kop.
„ W . K s. P o z n a ń sk ie g o , P r u s  i N i e m i e c ...................... 3 m arki
„ k rajó w  zw iązku poczt. E u ro p y  i Stanów  Z je d . A m eryki 5  franków .
„ „ innych , p o d łu g  ta ry fy  poczt, r  do liczen iem  opakow ania  i td .

+
TJLZDZETJSZI ŻULIiTSKI

p raw y  syn ojczyzny, r e d a k t o r  „ P rze w o d n ik a  g im nas tycznego" ,  w i c e p r e z e s  T o w a r z y s t w a  g imna­
s ty c z n e g o  „ S o k o ł "  w e  L w ow ie ,  zasłużony cz łonek  Rady s to ł e c z n e g o  mias ta  L w o w a  i wielu 

t o w a rz y s tw ,  opiekun młodzieży i d o b r o c z y ń c a  c ie r p ią c y c h ;
już nie ży je!

Oddając poprzedni num er 
„Przewodnika gim nastycznego “ 
do druku, cieszyliśmy się n a ­
dzieją, że Dr. Tadeusz Zuliński 
"wyjdzie zdrowym z niebezpiecznej 
choroby, k tó ra  niepokojem na­
pełniła ludność naszego miasta. 
Nadzieja nas zawiodła. Nie po­
mogło najtroskliw sze pielęgno­
wanie rodziny i przyjaciół, o ta­
czających łoże chorego; nie 
pomogła szlachetna gorliwość 
lekarzy, k tórzy wszelkich starań  
dokładali, ażeby ocalić tak  po­
trzebnego dla społecznego dobra 
m ęża, nie pomogły modły pu­
bliczna i '.bożeństwa w kościo­
łach 1 :ich odprawiane na
jego in  ■ ą przez lud, k tóry  
pragnąi ; hować dobroczyńcę 
cierpiąc on chorych. Siły orga­
nizmu g i ń,ownie traw ione przez

•  ' / .i

z a t o r o w e  z a p a l e n i e  p ł u c  
(pneumonia embolica) szybko 
chorego opuszczały i śmierć n a ­
stąpiła o godzinie 5tej rano dnia 
18. S tycznia 1885. w  domu pod 
nrem  6. przy ulicy Grliniańskiej.

W iadomość o zgonie Dra 
Tadeusza Zulińskiego wywołała 
ogólny żal i smutek nie tylko 
wśród ludności Lw owa, ale w ca­
łym-' naszym narodzie i p0 za 
granicam i naszego k ra ju , wszę­
dzie , gdzie wieść doszła o jego 
czystym jak  kryszta ł charakterze, 
o jego bezintere , nem . bez ża­
dnego wynad -o. iw,,i;* leczeń :x 
chorych, o j  m iSZcie
o jego bezgranic p u; • \
dla dobra Ojczyzny i ludzkości.

N ie zajmował on wysokiego 
stanow iska w społeczeństwie, nie 
był dostojnikiem  piastującym
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zn aczn e  u rzędy  i honory , n ie  pociąga  ludzi m a ją tk ie m , 
a n i żadnym  zew n ę trzn y m  blask iem  a przecież po żadnym  
m in istrze  i h e tm an ie  żałoba n ie  b y ła  ta k  ogó lną , ja k  
po ty m  sk ro m n y m  a cichym  le k a rz u , k tó ry  n ie dbał 
o p ien iąd ze , odsuw ał od sieb ie  zaszczyty  i  nie m iał 
innej am b icy ji n ad  dobrze czynien ie ludziom.

T en  żal ogó lny  b y ł n am  w  sm u tk u , ja k i  nas 
o g a rn ą ł, p o c iech ą , bo p rzek o n a ł n a s , iż pom im o zm a- 
te ry ja liz o w a n ia , o ja k ie m  ta k  w iele p iszą , społeczeń­
stw o  nasze zna  w arto ść  cnoty , kocha obyw ate li cno­
tliw y c h  i pam ięci ich  oddaje cześć n iew y m u szo n ą , 
a n i też  sztuczn ie  w y w ołaną , lecz sam odzielnie w y ­
n ik łą  z serca m iłością  w zruszonego. G dyśm y p a trze li 
n a  te  ob jaw y ogólnego ż a lu , czci i u z n a n ia , zrozu­
m ie liśm y  w yrzeczenie  m ę d rc a , iż cno tliw i są  solą spo­
łeczeń stw a ; że d la  dziesięciu cno tliw ych  obyw ateli 
B ó g  ocala m iasta  i narody .

K reśląc  w spom nienie m ęża w ielk iego  cnotą, od­
k ład am y  do późniejszego czasu szczegółow e opisan ie  , 
p racow itego  jeg o  ży w o ta , dzisiaj zam ie rzam y  podać 
n aszym  czy teln ikom  ty lk o  g łów ne d a ty  z je g o  życia 
i n adm ien ić  o ty c h  m ianow icie zas łu g ach , k tó re  n a ­
zw isko jego  chlubnie zap isały  w dziejach  p racy , m a­
jące j n a  celu w zm ocnienie siły  i zd ro w ia  człow ieka.

D r. Tadeusz Ź u liń sk i u rodził się  30. L istopada 
1839. ro k u  w K rak o w ie , z m a tk i B arb a ry , z ojca 
T ad eu sza , u rzęd n ik a  K ró lestw a  P o lsk iego  n a  kom orze 
celnej.

W  ro k u  1846. Ż u lińscy  przen ieśli się do W a r ­
szaw y. W ychow an iem  dzieci zajm ow ała się m atka , po 
śm ierc i w cześnie zm arłego  ojca. J e j  to ,  te j n iepospo­
lite j a p raw dziw ie ch rześcijańsk iej niew ieście zaw dzię- 
cza ją  m łodzi żu liń scy , synow ie i córki, w zorow e w y ­
chow anie.

Tadeusz w  r. 1850. oddanym  zosta ł do g im na- j 
zy jum  realnego  w W arszaw ie , k tó re  ukończy ł w  1858. ■ 
roku . Z am ierzając  pośw ięcić się zaw odow i lekarsk iem u  
w stąp ił do n iedaw no w  W arszaw ie  założonej A kadem iji 
m edycznej.

Po dw ule tn ie j z w ie lk ą  korzyścią  w  w arszaw skiej 
akad em iji odby tej n au ce , p rzen iósł się d la  dalszego 
k sz ta łcen ia  do U n iw e rsy te tu  K ijo w sk ieg o , w  k tó ry m  
uczy ł się także  m łodszy b ra t J ó z e f , n ieodstępny  przez 
ca łe  ży c ie , w  dobrej i złe j doli jeg o  tow arzysz. Ju ż  
tu ta j w śród kolegów  un iw ersy teck ich  da ł się poznać 
la d e u s z  ja k o  m łodzieniec w zniosłego d u ch a , dążący 
do z rea lizow an ia  te g o , co je s t  p ięk n em  i dobrem .

P o  p rzen iesien iu  się w  roku  1861. do u n iw ersy ­
te tu  w czeskiej P ra d z e , b rac ia  Ż ulińscy, T adeusz i 
Jó z e f , w yuczyw szy  się dokładnie ję z y k a  czesk iego , 
poczęli p racow ać n ad  zbliżeniem  i słow iańską w zaje­
m nością pom iędzy C zecham i i Po lakam i. D zia łan ie  ich 
p o d  ty m  w zględem  by ło  ta k  szczęśliw e, iż od ich 
b y tn o śc i w  P radze  d a tu ją  b ra te rsk i s tosunek  pom iędzy 
o bu  narodam i.

T a w  spraw ie tego  po jed n an ia  p isyw ał a rty - 
dzienników , zw łaszcza do „ P r a w d y "  

i „ i  , s l a w a n a “. P o  polsku  opisał „ P r a g ę  i  j e j  
o k o l i c e  i  te n  opis p rzesła ł (w 1861. r.) do w arsza­
w skiej „ G a z e t y  c o d z i e n n e j " .  P ierw szą  jeg o  p racą 
d ru k o w an ą  b y ł a r ty k u ł ,  k tó ry  nap isa ł w  czasie sw ojej I 
by tności w  akadem iji m edycznej w  W arszaw ie , d ru - |

kow al zaś go w  piśm ie poznańskiem  „ P r z y r o d a -  
i P r z e m y s ł "  w  r. 1859. pod ty tu łe m  „O m e t a ­
m o r f o z a c h  m i n e r a l o g i c z n y c h " .

S tu d y ja  m edyczne ukończy ł Tadeusz w  U n iw er­
sy tecie  Jag ie llońsk im  w  K rakow ie  i tu  w tej polskiej 
A lm a m ate r o trzym ał dyplom  d ok to ra  m edycyny.

Z am ierzając  pośw ięcić się nauczan iu  u n iw ersy ­
teck iem u , p rzygo tow yw ał się n a  profesora fizyjologiji 
pełniąc^ obow iązek assy sten ta  p rzy  profesorze tegoż 
p rzedm io tu  D rze P i o t r o w s k i m .  W y p ad k i p o lity  czne 
s tan ę ły  na  przeszkodzie tem u  zam iarow i i zw róciły  go  
w  in n ą  stronę  na  burz liw ą falę życia.

 ̂ A resz tow any  dw u k ro tn ie  p rzez w ładze au s try - 
j a c k i e , d ług ie  m iesiące w  w ięzien iu  spędził na  dal- 
szem  kszta łcen iu  sw ojego um ysłu. C zytał wiele dzieł 
treśc i re lig ijne j i filozoficznej i przez to  czy tan ie  w zbo­
g ac ił sw oją w iedzę, przez rozm yślan ie  zaś rozszerzył 
h o ry zo n t sw ojego w idzen ia  i w yro b ił p ow ażny  a t r a ­
fn y  pogląd n a  rzeczy.

D r. T adeusz Ż u liń sk i należał do g ru n to w n ieo  —— w
uczonych ludzi. Z nak o m ity  znaw ca m edycyny, chem iji 
i n au k  p rzy ro d n iczy ch  w zw iązku  z m edycyną zosta ­
jący ch  , b y ł p rz y  tern  filozofem  i n iepospolitym  lite ra ­
tem  i publicystą .

A rty k u ły  lite ra c k ie , k tó re  p isa ł w  K rak o w ie  
i d rukow ał w „ D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m " ,  ja k  i te, 
k tó re  w  codziennych  p ism ach  zam ieszczał są w ielce 
za jm u jące, odznaczają  się bow iem  treśc ią  zaw sze ży ­
w otną  i form ą p rostą  a ładną. Z  dzieł owego czasu , 
w ym ien iam y O l i t e r a t u r z e  d n i  k r w a w y c h  i 
D u c h o w i e ń s t w o  p o l s k i e .

Zam ieszkaw szy  w  P a ry ż u  D r. Tadeusz Ż ulińsk i 
rozpoczął rozleg łą  p ra k ty k ę  lekarską . N ieodm aw iał 
żadnem u  rodakow i pom ocy i sp ieszył do chorego 
w  najodleg lejsze p u n k ta  m ias ta  p iecho tą  lu b  om nibu­
sem, bo n a  dorożki p ien iędzy  n ie  stało. Sam  u b o g i , 
dzielił się z chorym  osta tn im  g ro sz e m , —  częstokroć 
zaś p e łn ił p rzy  chorym  posługi w  raz ie  jeże li b iedny  
tu łacz opuszczony n ie  m ia ł nikogo p rzy  sobie. Z a te  
ra d y  i u s łu g i, ew anieliczny  ten  m ąż , aposto ł dobrej 
now iny, leczący ciało  i duszę , n ie  b ra ł n ig d y  żadnej 
n ag ro d y  i to  n ie  ty lk o  od ubogich  lecz i od bogatych .

Z g łaszali się do niego n ie  sam i ty lk o  P o lacy . 
S łysząc o jeg o  szczęśłiw em  leczeniu  p rzychodzili d a  
m ego chorzy n iem al w szystk ich  europejskich  narodo­
w ości, zw łaszcza też F ran cu z i. I  od n ich  n ie p rzy jm o ­
w ał honorarium .

B y ł członkiem  Z j e d n o c z e n i a  e m i g r a c y j i  
C h ó r u  p o l s k i e g o ,  T o w a r z y s t w a  l e k a r z y p o l -  
s k i c h  w  P a r y ż u ,  k tó rego  przez ro k  je d e n  by ł p re ­
zesem , T o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o c y ,  T o ­
w a r z y s t w a  d o  p i s a n i a  d z i e ł  l u d o w y c h ,  
T o w a r z y s t w a  l i t e r a c k i e g o  i w reszcie T o w a ­
r z y s t w a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  k tó rego  b y ł w raz z b ra ­
tem  Józefem  założycielem  i zarazem  o rg an iza to rem  
obchodu w M ontm orency  p ięćdziesięcioletn iej roczn icy  
w ybicia  się S erb iji n a  n iepodleg łość, w k tó ry m  to  
obchodzie w ziął udział dzisiejszy k ró l M ila n , w ów czas 
m łodzieniec.

Z  licznych  pism  , ja k ie  w ydał w  czasie p o by tu  
w  P a ry ż u , w y m ien iam y : R o c z n  k l e k a r s k i ;
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w iele arty k r w p iśm ie  W i a r a ,  w G a z e c i e
11 e i ■ ■! r s k i < w  P r z e g l ą d z i e  l e k a r s k i m  i 

' , ■ p o d l e g ł o ś ć ;  re d a g o w a ł czasopism o
. “o l s k a H  sał s tu d y ju m  o S t a s z y c u  i O b l ę ż e ­
n i e  P a r y ż a .

G łód, trudy  i niepokoje jak ie  przebył podczas 
oblężenia opłacił ciężką chorobą. Rząd francuski mia­
nował go lekarzem  ‘cyrkułu M o n t  r  o u g  e. Ponieważ 
bomby padały  na tę  część m iasta, zamożniejsza 
ludność przeniosła się na  praw y brzeg Sekwany, po 
zostali zaś na miejscu sami wyrobnicy i w ogóle 
ubodzy, którzy się kry li po piwnicach. Do nich to 
wśród trzasku bom b pękających i granatów  przelatu­
jących nad głowami chodził Dr. Tadeusz Żuliński 
opatryw ać rannych i leczyć chorych. Robotnicy ser 
decznie polubili polskiego lekarza, k tóry  nie lękał się 
bul a niósł im bezinteresow ny ratunek. AA ynagrodze 
»ia od rządu francuskiego nie przy jął, uważając się 
dostatecznie w ynagrodzonym  przez dobre słowo wdzię­
cznych pacyjentów.

W  roku 1871. wraz z m atką i bratem  Józefem , 
przeniósł się Dr. Tadeusz Żuliński z Paryża do Lwo­
w a, ażeby pracować na rodzinnej ziem i, wśród swo 
jego narodu.

W e Lwowie rozw inął jeszcze większą czynność 
niż w Paryżu. — I  tutaj leczył darmo wszystkich co 
się do niego zg łaszali, — zgłaszały się zaś całe gro­
mady chorych, różnego zawodu i zamożności, naj­
więcej jednak  ubogich w łościan, rzemieślników i wy 
rubników.

W  Sanockie udaw ał się każdego roku w góry 
na wakacyje. Gdzie przejeżdżał, p rzy  drodze chorzy 
stali i pojazd zatrzym yw ali. Do m ieszkania przycho­
dzili lub przyjeżdżali w łościanie i żydzi z odległych 
wsi i m iasteczek powiatu. Nie było tu  ap te k i, więc 
sam sporządzał lekarstw a i dawał je  chorym darmo. 
C i , co doświadczali od niego dobrodziejstw a, m nie­
m ali, iż je s t bogatym  z domu. B ył to domysł bezza­
sadny, Dr. Żuliński nie miał żadnego m ajątku i prócz 
niewielkiej płacy, k tó rą  pobierał jako chemik patolo­
giczny przy szpitalu pow szechnym , nie posiadał 
innych  dochodów.

Zadowolony z tego co m iał, nie pragnął więcej, 
bo um iał zastosować swoje w ydatki do przychodów. 
Potrzeby m iał bardzo małe. Jad a ł tylko proste i skro­
mne potraw y; w in a , wódki i piwa nie pijał. Odma­
wiał sobie wszelkich uciech i p rzyjem ności, bo  ̂dla 
niego było jedyną rozkoszą dobrze czynienie ludziom. 
O swoieh dobrych uczynkach nigdy nie m ów ił, bo 
o b cą  m u była chęć s ła w y  i ro zg ło su . G ru n to w n ie  re i 
gijny, spełniał ów  przepis ew anieliji, — niechaj me 
wie lew ica, co daje prawica.

Miłość B oga, Ojczyzny i ludzkości była pobudką 
wszystkich jega  działań. J a k  zaś wiele działał, jak  był 
pracow ity wiedzą najlepiej ci, k tórzy jak  autor tych 
słów, przez la t wiele przypatrując się jego  czynności, 
podziwiali jego w ytrw ałość i moc charak teru  nieugiętą. 

Zaledwo kilka godzin przeznaczał na spoczynek.
' • poświęcał rotow aniu chorych i spraw om  dobra 

icznego, po nocach pisywał dzieła i rozprawy,

które pozostai r. w —  ,j literaturze jako  wzór do­
brych zasac ii.mu nauki.

Oszczędny dla siebie, nieżałował nigdy grosza 
gdy szło o kupienie książki, o wsparcie biednego lub
0 gościnne przyjęcie przyjaciół. Jego  życie pozostanie 
dla wszystkich przykładem  hojnego szafunku grosza 
przy skrom nych dochodach , jeżeli człowiek żyje we e 
przykazań Bożych. Nie jeden  m a g n a t, uchodzący za 
dobroczyńcę, nie czyni tyle dla wsparcia biednych, 
ile czynił Dr. Żuliński. N a wszystko mu starczyło
1 długów nie zaciągał. (D- c- n -)-

Pogrzeb Dra Tadeusza Gulińskiego we Lwowie
dnia 30- Stycznia 1885.

D zw ony ję c z ą , Izy z ócz p łyną  , boleść nas p rz y g n ia ta ,
Bo „Sokoły” w g rób  sk łada ją  najd roższego  b ra ta  I

Lwów pam ięta wielkie a w spaniałe pogrzeby 
S e w e r y n a  G o s z c z y ń s k i e g o ,  A l f r e d a  M ł o c -  
k i e g o  i H e n r y k a  S c h m i t t a .  B yły  one św ietnem i 
objawami narodowego uznania i powszechnej czci dla 
pamięci tych wielce zasłużonych i sławnych obywa­
te li, zdawało się zaś, że już żadna tego rodzaju uro­
czystość, niezdoła ich przewyższyć w serdeczności
i w wzniosłości żałoby.

Dr. T. Żuliński, pokrewny duch owych trzech 
wielkich mężów, szczery ich przyjaciel i wielbiciel, 
doczekał się podobnegoż ja k  oni uznania za życia a 
po śmierci takiegoż pogrzebu.

Co do wspaniałości i uroczystości pogrzeb jego 
był jak  tam te aktem  narodowej wdzięczności i sławy, 
co do rozmiarów przewyższył je ,  przewyższył je  także

w znaczeniu.
Znaczenie to je s t wielce doniosłe, bo wykazuje, 

iż naród nasz nie hołduje m a te r ia lizm o w i i powo­
dzeniu i nie olśniewa go bogactwo ani żadna zewnę­
trzna wielkość; -  pozostał w iernym  ideałom narodo­
wy m,  w iernym  miłości B oga, Ojczyzny i ludzkości 
i dla tego szanuje i kocha ludzi dobrych zasad i w zo­
rowego żvcia w pryw atnych i publicznych stosunkach 
i dla tego czci obywateli odznaczających się poświę­
ceniem i charakterem .

K to przeczytał życiorys D ra Żulińskiego, ten  
zrozumie doniosłość uznania przez naród jego zasług, 
ten  pojmie znaczenie jego pogrzebu.

Naród go uczcił jako wodza i przewodnika swego 
acz był cichym , skrom nym  i mało na siebm zw raca 
jącym  uwagę tłumów. Dając m u swą miłesc i uznanie 
nodniósł cnotę i charak ter do właściwego w społe- 
czpństwie stanow iska, -  w ykazał, iż chce, aby cno­
tliw i rządzili i przewodniczyli, ze cnotliw ych tylko 
słuchać będzie bez przymusu.

K rótko m ów iąc, doniosłość pogrzebu D ra  Ż u liń ­
skiego na tern polega, iż stał się on faktem  , w obec 
którego nie można w ątpić, iż p o l i t y k a  c n o t y  czyli 
c n o t l i w e g o  o r a z  z a s a d n i c z e g o  ż y c i a  i d z i a ­
ł a n i a  jest polityką zaleconą nie ty lko przez samo-
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wiedzę narodu ale naw et przez jego instynk t własnego 
ocalenia i od złego wybawienia.

Gdy dnia 18. S tycznia o rannych godzinach 
rozeszła się po mieście wiadomość o zgonie lekarza, 
którego lud zw ał „ ś w i ę t y m “ sm utek i żałoba poja­
w iły się ogólnie.

W rażenie było głębokie.
Tegoż dnia czcigodny prezydent m iasta p. W  a- 

c ł a w  D ą b r o w s k i ,  zebrał na  naradę znaczną ilość 
rad n y ch , k tórzy  uchw alili pogrzeb odbyć kosztem 
m iasta.

Jeżeli nas pamięć nie m yli, pierwszy to pogrzeb 
we Lwowie, k tó ry  dla większego uczczenia zmarłego 
obyw atela odbył się kosztem m iejskiego budżetu.

Ponieważ piszemy o R eprezentacyi miejskiej, nad­
mienić musimy o innych jeszcze jej uchwałach, świad­
czących bardzo pochlebnie o duchu obywatelskim  
P ad y  m iasta Lwowa. U chw aliła bowiem: ażeby pre­
zydent w im ieniu całej reprezentacyji wystosował list 
kondolencyjny do rodziny ś. p. T adeusza; ażeby ulicę 
G liniańską, przy której m ieszkał i um arł nazwać ulicą 
Tadeusza Zulinskiego i wreszcie wystaw ić mu pomnik 
kosztem gminy.

Chwalebne te  uchw ały uwieczniając pamięć za­
sługi m ęża, co pracował bez chęci zrobienia się sła­
w nym , uwiecznią zarazem  szlachetne uczucia i rozu- 
m ne pojęcia Peprezentacyji m iasta. W ie ona dobrze, 
że nagroda bywa zach ę tą , że uczczenie zasług zm ar­
łych  obyw ateli, bywa dla żyjących pobudką do za­
sługiw ania się społeczeństwu.

K om itet obyw atelski utw orzony z radnych m iasta, 
i z osób stojących po za r a d ą , pod przewodnictwem 
p. Dąbrowskiego ułożył program  pogrzebu.

Sala w m ieszkaniu D ra Źulińskiego, k tóra była 
niedaw no jeszcze salą do przyjm ow ania chorych szu- 
kąjących porady lekarskiej, zam ienioną została na 
kaplicę żałobną. Ściany by ły  kirem  obite. Po nad 
głow ą zm arłego spoczywającego w metalowej trum nie 
w isiał piękny obraz M atki Bożej. Tw arz jego blada, 
jaśn ia ła  anielskim  spokojem , łagodnością i jakiem ś 
uszczęśliw ieniem , nieznać było na  niej śladów p rz e ­
bytych cierpień i konania.

W  około katafalku zarzuconego bukietam i i w ień­
cam i paliło się św iatło , —  straż zaś honorową przy 
zwłokach tw orzyli naprzem iany m ł o d z i e ż  a k a d e ­
m i c k a  i członkowie Tow arzystw a gim nastycznego 
„ S o k ó ł “.

W spom niana młodzież jako  i członkowie „Sokoła “ 
ofiarowali się prócz tego kom itetow i obywatelskiemu 
do p o słu g , zwłaszcza też do u trzym ania porządku 
w  czasie pogrzebu.

Nie było to rzeczą tak  łatw ą jak  by się zdawać 
mogło. Jeżeli zważymy, że ulice napełnione były 
ludem , że przeszło pięćdziesiąt tysięcy tworzyło ol­
brzym i orszak pogrzebowy zrozumiemy, że utrzym anie 
w  nim  porządku, wym agało nie mało pracy.

Zachowanie się ludności podczas pogrzebu było 
uroczyste i nader poważne. — Sm utek był widoczny 
na obliczach.

Ciało wystawione na katafalku w m ieszkaniu 
było przez dwa dni odwiedzane przez grom ady pobo­
żnych.

Ileż to łez padło na kw iaty, którem i był ozdo- 
biony, jak ie  gorące modły zanoszono do Boga za duszę 
lekarza , o k tórego  niezliczonych dobrodziejstwach 
i tysiącach do zdrowia przyw róconych, dowiedzieliśmy 
się dopiero przy tych  rzew nych scenach dziękczynie­
nia i wieczystego pożegnania.

D nia 20. S tycznia o 3. godzinie po południu 
stosownie do program u ogłoszonego w odezwie Prezy­
denta m iasta , rozpoczął się obrząd pogrzebowy kon­
duktem , odprawionym  przy zwłokach przez najdo- 
stojniejszego arcybiskupa księdza Isakowicza. Czci­
godny pasterz odpraw ił modły w asystencyji kapituły 
ormiańskiej.

Gdy następnie ksiądz in fu łat Mossing w orszaku 
członków kap itu ły  łacińskiego obrządku pokropił 
zw łoki, trum na została zam kniętą, wyniesioną p rz e d  
dom i umieszczoną na  żałobnym  rydwanie.

Dom był czarnem  suknem  przyozdobiony.
Z balkonu pierwszego p ię tra , żegnał zwłoki Dr. 

Gustaw  Roszkowski, profesor U niw ersytetu. Świetną 
a piękną wymową obdarzony, Dr. Roszkowski cha­
rakteryzując bardzo trafnie zgasłego patry jo tę , potrafił 
wzruszyć aż do łeż słuchaczy. Zajęcie, jak ie  obudziłr 
było tak  is to tn em , że pomimo kilkunasto-stopniowegO' 
m rozu , n ik t ze stojących na ulicy nie okazał najm niej­
szego zaniecierpliwienia.

Mowę D ra Roszkowskiego podajem y w całości r 
„Mąż silnego charak teru , w ytrw ałej pracy i nie­

złomnego p a try jo ty zm u , zstępuje w tej chwili der 
grobu.

"W domowem i publicznem  życiu, błyszczał on 
niezw ykłem i dzisiaj cnotami. Głęboko re lig ijn y , choć- 
daleki od fanatyzm u, żył zawsze ja k  najlepszy syn. 
kościoła. L iczne i niezw ykle ciężkie nieszczęścia swego- 
życia , znosił z odwagą i rezygnacyją właściwą ty lk o  » 
ludziom silnej wiary.

Złote jego  serce, od wczesnej młodości ukochało 
wszystko co zacne i piękne. W  życiu publicznem r 
znał jedno tylko hasło: prawdziwe dobro ludzkości. 
Ta myśl olbrzym ia i szczytna, oprom ieniała jego ży­
cie i b y ła , śmiało to rzec m ożna, jedyną sprężyną 
w szystkich jego czynów. To też, owoce swej mozolnej 
pracy i rozległej wiedzy lek arsk ie j, przynosił on 
w najczystszej ofierze współbraciom. Jak  praw dziw y 
dobroczyńca leczył on jedynie darm o, i to nietylko 
ubogich, ale w szystk ich , gdyż.zasadą jego  życia było  
nieść pomoc w nieszczęściu, dla siebie w zamian n ie 
żądając niczego.

Poświęcony bez granic dla b liźn ich , ujm ujący 
i słodki w obejściu, na każdym  kroku dawał dowody 
niezwykłej dzisiaj bezinteresowności i praw dziw ie 
ewanielicznego zaparcia się siebie.

Pełen  najgorętszego obywatelskiego ducha, b y ł 
on wzorem patry jo ty  umiejącego połączyć ciepłe uczu­
cia z męzką rozwagą. Nieszczęścia k ra ju  odczuwał 
najtkliw szem  sercem. "Wierzył niezachw ianie w lepszą 
przyszłość Ojczyzny i tą  nadzieją pragnął napełnić 
w około siebie wszystkich.

S łow em , najczystsze idealne dążenia kierow ały 
nim  zawsze. Nie ży ł n igdy dla in teresu , poklasku, 
nagrody, zawsze dla idei. On by ł skończonym typem
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człowieka, który sztandar najpiękniejszych zasad, 
umie nieść niezachwianie wysoko.

Takim był m ąż, nad którego trumną stojimy. 
Głęboko wzruszeni żałujemy go wszyscy. Płaczą po 
nim rodzina i przyjaciele, żałują go koledzy, opłakują 
go biedni. Miasto nasze traci w nim jednego z naj- 
zasłużeńszych obywateli, prawdziwą chlubę swych 
mieszkańców.

Imieniem tutejszej Rady miejskiej, wyrażam 
najszczerszy żal nad jego zgonem. Wieniec z kwia­
tów złożony od miasta na jego trum nie, niech będzie 
dowodem miłości jego kolegów i czci współoby­
wateli.

Panowie! Zwłoki jednego z najlepszych synów 
tej ziem i, zanieśmy do grobu ze czcią im należną. 
Błogosławieństwa tysiąca rodzin, których był dobro­
czyńcą, powiodą jego ducha przed sąd Boga, po wie­
niec nagrody trwalszej i piękniejszej niż nasze kwiaty 
i laury tej ziemi.

Spoczywaj więc z Bogiem zacny kolego! Wspo­
mnienie twego żyoia powinno być wzorem dla polskiej 
młodzieży; dla nas twa pamięć na zawsze pozostanie 
drogą. Do zobaczenia, w lepszym świecie!“

(D. c. n.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
I. Sokoł we Lwowie.

Przedwczesna śmierć Dra T a d e u s z a  Ż u l i ń -  
s k i e g  o , czcigodnego redaktora „ Przewodnika gimna­
stycznego", która nasze serca i nasze pismo okryła 
żałobą, powołała do czynności komitet redakcyjny, 
stale przez W ydział naszego Towarzystwa wyznaczony.

Komitet zajmować się będzie redakcyją „Prze­
wodnika" do czasu zamianowania przez W ydział no­
wego naczelnego redaktora, jak tego wymaga nasz 
regulamin domowy.

W skazany przez zgasłego redaktora kierunek na­
szego pism a, pragniemy i nadal zatrzymać bez zmiany. 
O czem zawiadamiając szanownych czytelników „Prze­
wodnika gimn." upraszamy zarazem wszystkich do­
tychczasowych współpracowników tego czasopisma, 
by raczyli nas nieopuszczać i wspomagać swemi 
pracami.

Redakcyje, które dotąd udzielały nam w zamian 
swe pisma, prosimy o zachowanie tej samej wzaje­
mności na przyszłość.
Upraszamy w końcu o przesyłanie wszelkich artyku­
łów, korespodencyj i pism dla redakcyji „Przewodnika 
gimn." przeznaczonych, do Administracyji (Lwów 
10. ul. Ossolińskich), do czasu podania przez nas do­
kładnego adresu nowej redakcyji.

Towarzystwo nasze otrzymało na ręce Szano­
wnego Prezesa p. Jana Dobrzańskiego następujące 
pism o:

Wielmożny Panie Prezesie!
Zanim będę w stanie uczynić to osobiście, ośmie­

lam się. niniejszem przesłać imieniem całej rodziny 
zersze i najgorętsze podziękowanie, za serdeczny 
udział, jak i Szanowne Towarzystwo „Sokoł“ ra­

czyło przyjąć w oddaniu ostatniej przysługi ś. p. bratu 
memu Tadeuszowi; jak  niemniej za urządzenie i utrzy­
mywanie wraz z młodzieżą akademicką straży hono­
rowej przy zwłokach zmarłego. — Niech Bóg sto­
krotnie odpłaci.

Z najgłębszym szacunkiem i poważaniem 
Dr. Józef A. Żuliński.

Lwów 3. Lutego 1885.

W ydział Towarzystwa na ostatniem zwyczajnem 
posiedzeniu przyjął jednomyślnie wnioski komisyji, 
która przedłożyła projekt zaprowadzenia jednostajnych 
ubiorów dla członków naszego „Sokoła". Uchwała ta 
jednak odnosi się tylko do kroju i barwy, pozosta­
wiając zupełną swobodę członkom Towarzystwa pod 
względem sprawienia sobie przyjętych ubiorów so­
kolich. Od nas samych przeto zależy, czy i o ile 
życzymy sobie i możemy wystąpić jednolicie w obec 
szerszej publiczności, podczas obchodów i uroczystości 
w naszem Towarzystwie urządzanych.

Ogólny zarys przyjętego stroju sokolego poda­
liśmy do wiadomości członków Tow. w poprzednim 
numerze „Przewodnika gimn." — Do jednego z na­
stępnych numerów postaramy się dołączyć rycinę, 
która najlepiej tę sprawę objaśni.

P. A. Przyszlak właściciel i kierownik zaszczy­
tnie znanego zakładu litograficznego, oraz członek 
naszego Tow., zajmuje się właśnie wykończeniem do­
tyczącego rysunku dla naszego czasopisma, podług 
oryginału pięknie naszkicowanego przez p. M. A. So- 
zańskiego artystę i również członka naszego Towa­
rzystwa.

Zgłoszenia członków Tow. co do stroju sokolego 
przyjmuje i dalsze informacyje w tej sprawie udziela 
nauczyciel kierujący p. Antoni Durski.

Fabryka Kellera w Bielsku, przesłała już resztę 
zamówionych u niej nowych przyrządów do sali 
naszej.

"Wedle ostatniego rachunku należy się p. Kelle­
rowi 1307 zł. 60 ct. W yrównanie tego rachunku przy­
ją ł na siebie, stosownie do dawniej zrobionej obietnicy, 
wielce szan. prezes Towarzystwa naszego p. Jan  Do­
brzański, — za co w tern miejscu — jeszcze raz, 
składamy naszemu prezesowi serdeczne podziękowanie.

Kwestyja ustawienia i umieszczenia przyrządów, 
rozwiązaną już została wyśmienicie przez nauczyciela 
kierującego naszego zakładu gimnastycznego.

Mamy więc piękną i obszerną salę w łasną, 
w niej doskonałe i umiejętnie rozmieszczone przy­
rządy gimnastyczne, obok niej wygodne szatnie. Mo­
żemy zatem śmiało zapraszać do jak najliczniejszego 
udziału w ćwiczeniach gimnastycznych i do zapisy­
wania się w szeregi naszych „Sokołów".

W  ostatnich tygodniach wstąpili do naszego To­
warzystwa i na członków przyjęci zostali pp .: 1. Balko 
Aleksander, referent pomocniczy prokuratoryji skarbu.
2. Bełcikowski Stanisław sekretarz prokuratoryji skarbu.
3. Hr. Dzieduszycki Leon, urzędnik gal. Tow. kred. 
ziemsk. 4. Falkowski Jan  Kanty, radca wyższ. sądu 
kraj. 5. Fischer Leopold, urzędnik asekur. krakowskiej.
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6. G iller A gaton , literat. 7. Glanz Józef, naczelnik 
dyrekcyji lasów. 8. H am erski W iktor, akadem ik.
9. H oppen H erm an , urzędnik B anku hipot. 10. Ja k i 
Ignacy, kupiec. 11. M ilikowski A rtur, słuchacz praw. 
12. P iszek W ładysław , prawnik. 13. Eadom irski Ignacy, 
p rak ty k an t koncep. M agistratu. 14. Tatom ir Jan , po­
m ocnik handlowy. 15. W ojtas K azim ierz, słuchacz 
praw. 16. Zabłocki Józef, praw nik. 17. Źerebecki Jan , 
urzędnik koleji państwowej. 18. Zim m er Józef, w ła­
ściciel cukierni. 19. Złotnicki M aryjan , inżynier koleji | 
państwowej.

II. Sokoł w Tarnowie.
W alnem u Zgrom adzeniu tego stow arzyszenia, 

odbytem u dnia 11. z. m. przewodniczył dyrek tor gi- j j  

mnazyjum  dr. Trzaskowski.
P an  Ign. P rzybyłk iew icz, kierow nik ćw iczeń, j 

odczytał rozprawkę na tem at: „O gim nastyce ze sta­
now iska ekonomiji społecznej", k tórą zgrom adzeni z za­
jęciem w ysłuchali i oklaskam i nagrodzili.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego wy- i 
działu. W ynik  następujący: Przew odniczący dyr. p.
Trzaskow ski, zastępca p. P r. S ichraw a; członkowie j 
W ydzia łu : M iildner W ilhelm , Koszykiewicz M ichał, 
B aum  K am il i Przybyłkiew icz Ignacy ; zastępcy: 
M atwij Stanisław  i dr. B iegański Karol. N a rewiden- | 
tów  do spraw dzenia rachunków  w ybrano pp. M iildnera ; 
W . i dr. Glazera Ludwika.

Z koleji porządku dziennego obradowano nad 
wnioskam i przez W ydział i członków poczynionymi.

1. Uchwalono w kładkę m iesięczną na luty, m a­
rzec i K w iecień w wysokości 50 ct.

2 Sprawę zaprowadzenia nauki szerm ierki pole­
cono p. P rzybyłkiew iczow i, do którego należy się 
w tej sprawie udawać. Zgłosili się mianowicie pano­
wie , k tó rzy  będą bezpłatnie nauki szerm ierki udzielać.

3. Sprawę urządzenia pływ alni w R zędzinie, do 
k tórej już  przygotowano odpowiednie plany przez p. 
W adow skiego sporządzone, odstąpiono W ydziałowi do 
dalszego traktow ania.

4. Porozum iewano się także co do urządzenia 
zabawy towarzyskiej członków stowarzyszenia.

Po zam knięciu posiedzenia obradował jeszcze 
W y d z ia ł, k tóry  z pomiędzy siebie powołał na  skar­
bnika p. Koszy kie wicza M ichała, na  sekretarza p. 
B aum a K am ila, a na  kierow nika ćwiczeń g im nasty­
cznych p. Przybyłkiew icza Ignacego.

III. Sokoł w  Stanisławowie.
Zw yczajne walne zgromadzenie tam tejszego od­

działu Tow arzystw a gim nastycznego „Sokoł" odbyło 
się dnia 25. S tycznia r. b.

N a zgrom adzeniu tern w ybrano przewodniczącym 
Dr. Z. M roczkowskiego, zastępcą Tad. A ndrycho- 
w sk iego , oraz sześciu wydziałow ych i trzech za­
stępców.

Towarzystwo liczyło 43 członków korzystających 
z sali gim nastycznej i przyrządów  tutejszej szkoły 
realnej. Członkowie ci opłacili za rok bieżący tytułem  
wpisu i wkładek 23 zł. 60 ct. w. a . , k tóra to kwota 
stanowi cały m ajątek Towarzystwa.

Liczba powyższa członków w obec ^ziwnoj apa- 
ty ji ogółu pod względem higieny i g im nastyk i, jest 
wcale pokaźną, jakkolw iek  do rozwoju Towarzystwa 
za szczupłą. M amy jednak  nadzieję, że ilość członkow 
zwiększać się będzie w m iarę , jak  publiczność nasza 
nabędzie przekonania nie tylko o pożyteczności, ale 
naw et o niezbędności tow arzystw  gim nastycznych 
w zdrowo zorganizow anem  społeczeństwie.

Powyższe szczegóły o działalności naszych So­
kołów w Tarnow ie i Stanisław ow ie, podaliśmy podług 
„K urjera lw owskiego", gdyż redakcyja „Przew odnika1 ; 
od tam tejszych stowarzyszeń nieotrzym ała bezpośre­
dnio żadnego zawiadom ienia. N a obszerne pismo naszej 
A dm inistracyji w  sprawie zniżonej prenum eraty  dla 
członków oddziałów (filij) i w sprawie przesyłania 
korespondencyj, w ysłane pod d. 15. W rześnia r. z. 
L. 65 do Tarnow a n a  ręce D ra Trzaskowskego, a pod i 
d. 16. W rześnia r. z. L. 66. do Stanisławow a n a  ręce 
D ra M roczkow skiego, nieotrzym aliśm y dotąd żadnej , 
odpowiedzi.

Dziw ną zaprawdę jest ta  obojętność naszych So- j 
kołów w obec jedynego czasopisma polskiego poświę­
conego gim nastyce.

Inaczej u b raci Czechów! Tam wszystkie stow a­
rzyszenia gim nastyczne grupują się przykładnie pod j 
hasłem  bratersw a i jedności, — stały  się też chlubą 
narodu i stw orzyły potęgę, której w yrazem  jest ich 
wspólny organ „Sokol pragski". A naszym  Sokołom, 
czyż o braterstw ie i jedności jeszcze więcej mówić 
potrzeba ?

IV. Sokoł w  Krakowie.
Z korespondencyji nadesłanej nam  d. 23. S ty - 

cznia r. b. z K rakow a przez „K rakow iaka", dowiadu­
jem y się , że kom itet tam tejszy zajm ujący się założe­
niem „Sokoła", m a do zwalczenia liczne trudności, 
które jednak  stopniowo pokonywa. Z korespondencyji 
tej podajem y naszym  czytelnikom  następujące szcze­
góły :

„W  sali obok kościoła Franciszkańskiego odby­
wają się już ćw iczenia gim nastyczne pod przewodni- ; 
ctwem p. G ędłeka, w poniedziałki, środy i p iątk i od 
7 do 8 godziny wieczór. N a te  ćwiczenia uczęszcza 
około 20 zwolenników gim nastyki. Oprócz tego m ło­
dzież akadem icka odbyw a ćwiczenia od 8. do 9. pod 
przewodnictwem  p. Koźmińskiego.

Sala należąca do funduszu szkolnego je s t niedo­
godną, a przyrządy pozostawiają jeszcze wiele do ży­
czenia. P rzed  salą niem a żadnego przedsionka, wcho­
dzi się bowiem do niej w prost z podw órza, tak  że na 
ćwiczącego może padać śnieg lub deszcz, gdy kto 
wchodząc drzwi otworzy. O szatni naw et i mowy 
niema.

Przybory gim nastyczne składają się z kilkudzie­
sięciu par ciążek jednakow ej prawie wagi (1 —1 */» fot.) > 

kozioł je s t drew niany i n izk i, porączki ruchliwe, nie 
m a naw et dobrej odskoczni nie mówiąc już  o sto ja­
kach. — K onia wcale nie ma.

W spom inano o tern, by na gim nastykę wynająć 
salę, w której te a tr  daw ał w  lecie przedstaw ienia,



j e s t  to  je d n a k  n iem ożliw em , gdyż obecnie znajduje 
się tam  m agazyn  w ojskow y. N oszono się rów nież 
z m yślą p rzerob ien ia  budy  cyrkow ej n a  salę g im na­
s ty c z n ą , co by jed n ak  za wiele kosztow ało.

W  ostatn iej chw ili dow iadujem y s ię , że Tow a­
rzy s tw o  w ioślarskie ofiarowało R adzie  szkolnej 100 zł. 
w. a. n a  spraw ienie k o n ia , pod w arunk iem  pozw olenia 
u ży w an ia  s a l i , —  resztę  m a dac R ad a  szkolna ■

Z pow yższego w y n ik a , że K rakow ian ie  szczerze 
się za jm ują sp raw ą .„Sokoła11, że p rag n ą  usunąć do­
tychczasow e n ied o sta tk i i n iedogodności w  urządze­
n iach  g im n asty czn y ch , oraz że n iezrażają  się tru d n o ­
ściam i nieodłącznem i w  początkach  każdego praw ie 
w ażniejszego przedsięw zięcia.

N ieu lega ju ż  zatem  w ątp liw ości, że pom ni na 
s ta re  przysłow ie „nio od razu  K raków  zbudow ano . 
w y trw ałością  sw ą „S oko ły11 k rakow skie  pokonają  j  
w szelk ie  przeszkody i zam ierzone a p iękne dzieło do­
prow adzą do skutku . Szczęśc B o ż e !

KRONIKA.

Prezydent s to łeczn ego  miasta L w ow a, przesłał ro ­
dzinie ś. p. D ra  Tadeusza Żulińskiego, na ręce Jego b ia ta , 
D ra  Józefa Ż ulińskiego, następujące prawdziwie obywa­
telsk ie i podniosłe pismo:

W ielmożny P anie!
Śmierć nieubłagana w yrw ała z grona naszego ś. p. 

D ra  Tadeusza Żulińskiego. Zgon .jego odbił się bolesnem 
echem po całem mieście i pokrył żałobą serca wszystkich 
obywateli tego g ro d u , Świeża mogiła pokryła zwłoki męża, 
którego hasłem życia był Bóg, Ojczyzna i poświęcenie bez 
gran ic  dla bliźnich i dla dobra ludzkości. Ojczyzna s tr a ­
ciła w Nim S yna, k tóry  od pierwszej młodości poświęcał 
J e j  swe prace, dążności i życie — ludzkość, a szczegól­
niej ubodzy strac ili w Nim dobroczyńcę i opiekuna, a gród 
nasz u trac ił jednego z najlepszych swych obywateli, łoż  
Reprezentacyja m iasta Lwowa, w której gronie śp. lade- 
usz Ż nlińsk i przez długie la ta  gorliw ie i rzetelnie praco­
w ał , podzielając ogólny żal po stracie zasłużonego męża, 
poleciła mi uchwałą powziętą jednomyślnie na posiedzeniu | 
dnia 22. Stycznia b. r. ażebym Je j imieniem przesłał za ­
cnej rodzinie zm arłego wyrazy żalu i szczerego w spół­
czucia.

Czyniąc niniejszem zadość tej uchw ale, proszę W Pana, 
ażebyś raczył wszystkim członkom zacnej rodziny ś. p. T a­
deusza Żulińskiego zakomunikować wyrazy kondolencyji 
R eprezentacy ji m iasta Lw ow a, a z mej strony dodaję ży 
cz en ie : Oby W as Bóg po tej cieżkiej stracie pocieszył.

W e Lwowie dnia 23. Stycznia 1885. r
Dąbrowski.

Zgon D ra Tadeusza Żulińskiego wywołał nie tylko 
w naszym narodzie lecz i w Czechach żal ogólny.

Pow tarzam y tu ta j telegram y i l i s t y jak ie  z powodu 
Jego zgonu odebrało Towarzystwo lwowskie „Sokoł i re- 
dakcyja „Przew odnika gim nastycznego11.

Są to  doknmenta w spółczucia, które wysoko ceniąc, 
przesyłam y icli autorom w yrazy najczulszej wdzięczności
i podziękowania.

Z  T a r n o w a  dnia 20. Stycznia 1885. r.
„Z  powodu nieodżałowanej śmierci D ra Tadeusza Ż u ­

lińskiego, łączym y żal nasz z W aszym ".
Sokoły tarnowskie.

Z P r a g i  c z e s k i e j  do Tow arzystwa gim nastycz­
nego „Sokoł" we Lwowie telegram  w języku  czeskim, 
k tóry  podajemy w polskim przekładzie:

„Z  powodu śmierci W aszego wiceprezesa przesyłam y 
W am w yrazy serdecznego współczucia od naszego związku. 
Jego pamięci cześć i sław a!
D r. L in h a , przewodniczący (starosta) pragskiego „Sokoła .

Z P r a g i  c z e s k i e j  do „Sokoła" we Lwowie te le ­
gram po czesku tej t r e ś c i :

„Drodzy bracia , bolejemy z W am i nad s tra tą  dziel­
nego syna Polski a szlachetnego współpracownika na so- 
kolskiem polu! Jego  pamięci sław a niezagasła!"

Bedakcyja pisma „Sokolu.

O d T o w a r z y s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  „ S o k o ł ' 1 
w H u m p o l c u  w C z e c h a c h ,  odebraliśmy następujące 
pismo, które w polskiem tłum aczeniu brzm i:

„Drodzy b ra c ia !
Dzielim y z W am i bolesne uczucia z powodu stra ty  

W aszego W iceprezesa D ra  Tadeusza Żulińskiego.
Był to zaiste w ytrw ały bojownik S o k o l s k i e j  i d e i  

i dla tego s tra ta  Jego  je s t tem dotkliwszą.
Przyjm ijcie nasze serdeczne współczucie.
Działalność Jego  niechaj będzie dla innych pobudką 

i przykładem .
W  Humpolcu d. 23. Stycznia 1885 r.
Jindrich Bartak Filip Becvar

Sekretarz. S tarosta  Sokoła w Humpolcu.

O d  t o w a r z y s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  „ S o k o l 11 
W B r a n d y  s z u  nad L a b ą  (Elbą) otrzym aliśm y w języku 
pobratymców czeskich l i s t ,  który podajemy po polsku: 

„W ielce szanowni B racia!
„W yrażam y W am niniejszem najserdeczniejsze współ­

czucie z powodu s tra ty , jaka  W as dotknęła przez śmierć 
wiceprezesa i b ra ta  D ra Tadeusza Żulińskiego i życzymy, 
abyście dla ukojenia W aszego ż a lu , znaleźli znowu męża, 
któryby godnie potrafił zastąpić zm arłego w działaniu na 
pożytek s o k o l s t w a ,  a w duchu polsko-czeskiej w zaje­
mności

Pam ięci b ra ta  D ra  T Żulińskiego wołamy s ł a w a !  
W am zaś bracia przesyłam y nasze serdeczne sokolskie N a 
z d a r !

Z W ydziału Tow. gimn. Sokol w Brandyszu nad 
Ł abą (Elba) 22. S tycznia 1885.

11. dajkowsky J  JB. SchSnfelder
sekre tarz . starosta .

O d S o k o ł a  w Ł o m n i c y  J i c z y  ń s k i e j  w C z e ­
c h a c h  nadszedł l is t ,  który umieszczamy w przekładzie 
polskim :

L. 2402. Łom nica Jiczyńska 22. S tycznia 1885.
Szanowny W ydział Tow. gimn. „Sokoł11 we Lw ow ie!

Serdecznie W am dziękujemy żeście raczyli nam 
przysłać zawiadomienie o śm ierci W aszego W iceprezesa 
D ra Tadeusza Ż ulińskiego, —  zechciejcie też przyjąć na­
sze najszczersze i najserdeczniejsze współczucie!

Mamy nadzieję pow itać W as w P ra d z e , —  do czego 
nastręczy  nam sposobność wycieczka Polsk ich  Sokołów do 
naszej Złotej P r a g i !!!

Śledzimy z radością postęp i rozwój obecny gim na­
styki w G alicyji! —  N a zdar!

S zczere , b ra te rsk ie , sokolskie pozdrowienie łączy 
W ydział Tow. gimn. „Sokol11.

Jindrich Velebin M astny  
S tarosta .

O d  S o k o ł a  w C h o c n i  w C z e c h a c h ,  otrzym a­
liśm y lis t pisany w połowie po czesku , w połowie po 
polsku. Oto jego b rzm ien ie:

„Kochajm y się! N a zdar!
B racia Słowianie!

Wiadomość o śm ierci D ra  Tadeusza Żulińskiego, 
w iceprezesa wielce poważnego Tow arzystw a „Sokoł11, zn a­
komitego pisarza na polu liigieniczno-pedagogicznem , go­
dnego pochwał redak to ra  „Przew odnika gim nastycznego11, 
sympatycznego i w ytrwałego rzecznika sprawy urządzenia 
kolonij wakacyjnych dla ubogiej młodzieży szko lnej, —  
głęboko i boleśnie nas dotknęła,
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Bolejemy z W am i z powodu s tra ty  w iernego syna 
Polski.

Zechciejcie zatem  przyjąć zapewnienie naszego szcze­
rego i najgłębszego współczucia.

(Dalej napisano po polsku).
Cześć zasłudze i n iestrudzonej pracy ś. p Tadeusza. 

G orliw ą a sum ienną p ra c ą , m ając obok prawości i zacności 
ch a rak te ru  niewyczerpane źródło miłości O jczyzny za 
gw iazdę p rzew odn ią , zyskał cześć w szy stk ich !

Pokój jego popiołom !
Cześć jego  pam ięc i!

Z W ydziału  Tow. gimn. Sokol w Chocni d. 25 S tycznia 1885.
Piotr S kalisty  W acław Hnuber

sek re tarz . sta rosta .

O d  T o w a r z y s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  „ S o k o l  
Ć a s l a v s k y “, otrzym aliśm y pism o, k tó re  brzm i w p rze ­
kładzie :

L . 19. z 1885.
B ratn iem u Tow arzystw u gim nastycznem u „Sokoł„

we Lwowie.
D rodzy b rac ia!

Boleśnie nas dotknęła wiadomość o śm ierci W aszego 
W iceprezesa „b ra ta  Tadeusza Ż ulińsk iego". —  Pam ięć 
o nim niezaginie nigdy w sercach naszych. P rosim y W as 
abyście przyjęli głębokie nasze w spółczucie, które w  im ie­
niu w szystkich  tow arzyszy „Sokola Czasław skiego" n in ie j- 
szem wyrażam y.

P rzesy łam y W am serdeczne pozdrow ienie, „ N a z d a r!"
Po b ratersku  W am życzliwy

W ydział „Sokoła C zasław skiego“
Józef Dlabaóek S. Vasaty

sek re tarz . s ta rosta .

C za sop ism a  czesk iego  „ S o k o l“ wychodzącego w P radze 
pod redakcyją J a r o s ł a w a  S t  y b 1 ó , opuścił p rasę  N r. 2. 
z L utego  r. b.

T r e ś ć :  K  verejnem u vystupovani Sokolstwa. Y yu- 
covani nejslabśilio d rużstw a (c. d.). Z apas (c. d.). t  Josef 
K essler. Sokolstvo w Americe. Zpravy zupni. Zpr&vy spol- 
kove. Kuzne zpravy. L ite ra tu ra .

P rzed p ła ta  roczna 2 zł., półroczna 1 zł. w. a.

Nowe czasop ism o m ies ięczne  p. t. „Z e itsch rift fiir 
das osterreichisclie Turnw esen“ poświęcone gim nastyce 
z szczególnem uwzględnieniem gim nastyki szkolnej i zdro­
wotnej , zaczęło wychodzić w W iedniu pod redakcyją Dr. 
J a ro  P aw el’a, Z eszy t pierwszy za Styczeń r. b., k tóry  
niedawno otrzym aliśm y, zaleca się starannem  w ydaniem , 
oraz doborem artykułów , rozpraw  i różnych wiadomości. 
Treść jego je s t  następu jąca : Do czytelników (wiersz D r. 
H . B.). N auka gim nastyki w szkołach ludowych (G. H. 
W eber). Metodyka gim nastyki szkolnej (Jaro  Paweł). S ztuka 
i w iedza gim nastyczna (P. Staffel). Do h isto ry ji ćwiczeń 
c iała  (J . Paweł). Znaczenie gim nastyki dla pielęgnow ania 
zdrow ia (M. W ilkens). P ierw sza pomoc w sali g im nasty­
cznej (G. B.). Nekrologija z r. 1884. P rzeg ląd  krytyczny. 
K ronika. B ibliografija. Skrzynka pocztowa.

Zapowiedziano również następującą treść zeszytu 2. 
z L utego r. b . : P rzeg ląd  gim nastyczny za r. 1884. (Hans 
Brandicke). M etodyka gim nastyki szkolnej (dok.). S ztuka 
i w iedza gim nastyczna (c. d.). Do historyji ćwiczeń ciała 
(c d.). P rzeciążenie młodzieży szkolnej (B. A ngerstein). 
P ie rw sza  pomoc w sali gimn. (c. d.). P rzeg ląd  krytyczny. 
K ronika. Bibliografija.

P rzed p ła ta  półroczna wynosi 1 zł. 50 ct. Skład g łó ­
wny: A. P ieh le r’s W itw e & Sohn. W ien Y. M argarethen- 
p latz 2.

Ochotniczych s t ra ż y  ogniowych w Czechach, mniejszych 
od G alicyji je s t 900 z 48 .000  członków, w Morawie 302 
z 17.000 w Tyrolu 137 z 7300, w Szląsku 64 z 4257 
członkami, a w G alicyji stosunkowo n a j w i ę k s z e j ,  tylko 
135 z 5500 członkami. L iczba większa straży  ochotniczych 
i ich członków, idzie zaw sze w parze z rozbudzonem ży­
ciem gimnastycznem w kraju . To je s t ,  im więcej je s t 
gdzie Tow arzystw  gim nastycznych, i liczniej w nich biorą 
udział mieszkańcy tam  i więcej też powstaje ochotniczych 
straży  ogniowych i takowe są liczniejsze.

P rzecie  i te straże ochotnicze jakie dziś mamy w Gali- 
cyi, zawdzięczamy, przew ażnie tylko naszemu T o w a r z y ­
s t w u  g i m n a s t y c z n e m u  „Sokoł“, z którego łona one 
powstały.

Z  rozbudzeniem się większego w ogóle mieszkańców 
życia gim nastycznego, będziemy też  mieli i więcej tych 
pożytecznych nam ochotniczych straży .

Godzi się więc i z tego względu, popierać usiłow ania 
naszych Tow arzystw  gim nastycznych w kraju .

Na zesz ło ro czn ym  z jeź dz ie  higienistów w H adze.
W  rozpraw ie wszczętej odczytem dra Menno H u jzinga: 
„O wpływie przeciążania dzieci nauką i uciążliwych pro­
gram ach szkolnych". D r. R oth z Londynu k ład ł wielki 
nacisk na naukę w szkołach g im nastyki jako skutecznej na to 
przeciwwagi. Z aś prof. dr. Marcy z P aryża  znakom ity fizyjolog, 
w odczycie swym o teory ji l'uchu na tym że zjeździe, jako 
normę odpowiednią siłom człowieka dorosłego, poczytuje 
40 — 76 kroków nn minutę, Po za tę liczbę wedle niego 
kroki są krótsze, a zmęczenie sta je  się większe.

S zk ic  do projektu zak ład u  g im nas tyczno- leczn iczego  
W W arszaw ie .  Zeszyt I I I .  z r. 1884 „ P a m i ę t n i k a  T o ­
w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  w a r s z a w s k i e g o "  m ieści 
szkic do projektu zakładu gim nastyczno-lekarskiego dla 
5 0 —60 uczniów opracowanego przez bud. A. G o e b l a .  
Budynek składa się z 3 części, a m ianow icie: z sa li g im ­
nastycznej mającej 43 łokc. polsk. długości, 17 łok. poi. 
szerokości i 9 5 łok. poi wysokości, z rezalitu  piętrowego 
na pomieszczenie adm inistracyji i z przybudówki na skład  
i wychodki.

Przybliżony koszt budynku podany został na rub li 
15.169, przyczem liczono łok. sześć, polski części p arte ro ­
wych budynku po kop 90 zaś części piętrowej po 1 rub. 
20 kop. —  K oszt wewnętrznego urządzenia sali gim nasty­
cznej, zestaw iony według deklaracyji saskiej fabryki pp. 
D i e t r i c h ’a i H a n n a k ’a z Chemnitz na 2.500 rubli, 
a przeto całkowity w ydatek , który wypadałoby ponieść 
w razie wykonania projektu, wyniósłby 17.669 rubli. (P rze­
gląd techniczny, Zeszyt X I . z  r. 188 4 ). —  (3 —

W Belgiji to w a rz y s tw a  g im nas ty czn e  są dość liczne. 
W  Czerwcu 1885 r. odbędzie się Z jazd gim nastyków w A n t-  
w erpiji i popis ich zręczności. Będzie to już siedm nasty 
zjazd i siedm naste W alne Zgrom adzenie zjednoczonych To­
w arzystw  gim nastycznych belgijskich.

N iesłyszeliśm y, ażeby  w Poznańsk iem , w Prusach 
zachodnich, w W arm iji, na M azurach pruskich i w Górnym 
Szłązku pomyślano o zakładaniu tow arzystw  gim nastycznych 
pomiędzy Polakam i. Praw o nie sto ji na przeszkodzie. D la ­
czegóż rodacy nasi nie korzysta ją  tam  ze swobody za k ła ­
dania tow arzystw  gim nastycznych ? Nauczycieli dostarczyć 
może Galicyja.

T re ś ć : Życiorys ś. p. Dra Tadeusza Zulińskiego (z portretem). — Pogrzeb D ra Tadeusza Żulińskiego we Lwowie. — Sprawy towa­
rzystw gimnastycznych polskich. — Kronika.

Odpowiedzialny Redaktor Antoni Durski. i. zw iV <* -ma. Nakładem Towarzystwa Gimnastycznego „SOKOL".


